


R E C E N Z J E

The A binnaeus Archive . Papers  of a Rom an Officer in the  Reign  
of Constantius II  collected an d  reed i ted  b y  H. I. В e 11, V. M a r t i n, 
E. G. T u r n e r ,  D. v a n  B e r c h e m .  Oxford, C larendon Press, 1962, 
s. 191.

W badaniach nad okresem  schyłku cesarstw a rzym skiego, a zw łaszcza nad 
IV w iekiem , ogrom ną rolę odgryw ał m ateriał papirusow y. W tym  czasie złam ana  
została izolacja Egiptu, dobiegły końca procesy likw id ujące szereg cech w łaśc i­
w ych  w yłączn ie dla tego obszaru. Jego struktura gospodarcza, społeczna i adm i­
nistracyjna, choć ciągle dosyć specyficzna, n ie różni się odtąd w  sposób zasad­
niczy od układu stosunków  w  innych częściach im perium . Z m ieniła się też polityka  
aparatu państw ow ego — na m iejsce indyw idualnego traktow ania prow incji przy­
chodzą decyzje jednolite i ustalające odgórnie dla całego obszaru spraw y tak isto t­
ne, jak organizację i system  poboru arm ii, obciążenia podatkow e, strukturę apa­
ratu fiskalnego itp. D latego też dokum enty egipskie w  w iększym  niż dla poprzed­
niego okresu stopniu mogą nam  dostarczyć w iadom ości o procesach ogarniających  
całe im perium ; stąd prace publikujące i opracow ujące ten  m ateriał budzą zainte­
resow anie także w śród h istoryków  nie zajm ujących się specjaln ie dziejam i Egiptu.

O m awiana tu książka zaw iera archiw um  pochodzące z połow y IV  w ieku , na 
które składają się dokum enty pow stałe w  toku urzędow ania dow ódcy jednostki 
kaw alerii (ala) w  D ionysias, n iew ielk iej m iejscow ości na płn. zach. krańcu Fajum . 
Jest to jeden z najciekaw szych  zespołów  źródłow ych tej epoki, uzupełn iający  
naszą w iedzę na tem at stosunków  panujących w  Egipcie, pozw alający zw łaszcza  
na skonfrontow anie w iadom ości o organizacji arm ii i poboru podatków , znanych  
nam  ze źródeł norm atyw nych. Z espół papirusów , który liczy obecnie 82 teksty, 
został znaleziony przez fe llah ów  i trafił na rynek antykw aryczny w  Egipcie w  la ­
tach 1892—3. W iększość jego została nabyta przez B ritish  M useum  i uniw ersytet 
w  G enew ie. K ierow nicy obu tych p laców ek  od razu zdali sobie spraw ę z w artości 
nabytku i już w  k ilka la t później ukazały się  p ierw sze publikacje 1. Szybko stały  
się one nie w ystarczające, zw łaszcza że przygotow ane b yły  bez dostatecznej kon­
frontacji m ateriału  znajdującego się w  innej kolekcji. W ięcej n iż pół w ieku , które 
nas dzieli od publikacji, na terenie papirologii przyniosło znaczne udoskonalenie  
m etod w ydaw niczych; ponadto szereg badań nad tym i w łaśn ie dokum entam i zm ie­
n iło p ierw otne odczytanie tekstów . W ydanie, pod w ielom a w zględam i w zorowe, 
pow stało w  w yn ik u  w ielo letn iej pracy zespołu takich  znakom itych w ydaw ców , jak
H. I. B e l l  (Londyn), V. M a r t i n  (Genewa), E. G. T u r n e r  (Londyn) i w ybitnego  
specja listy  od historii arm ii późnorzym skiej D. v a n  B e r c h e m a  (G enew a)2. 
Składa się ono z publikacji w szystk ich  tekstów  należących do tego archiw um , 
opatrzonych kom entarzem  i tłum aczeniem , tam , gdzie to było ze w zględu  na stan  
zachow ania m ożliw e. Ponadto w yd aw cy  opracow ali szerszy w stęp , referujący do­
tychczasow y stan badań i w skazujący na problem y, przy opracow yw aniu których  
zespół m oże być przydatny.

Zespół ten jest zw iązany z osobą dow ódcy alae  A binnaiosem , który po opusz­
czeniu sw ego stanow iska zabrał ze sobą część urzędow ych papierów . N azyw am y

1 Les papyrus de Genève transcrits e t publiés par J. N i c o l e ,  Genève 1896—1900. Greelt 
Papyri in  the  British M useum  t. II, ed. P. G. K e n y o n ,  London 1898.

2 Znanego przede wszystkim z pracy zmieniającej nasze poglądy na historię armii pierw­
szej połowy IV w. L’armée de Dioctétien et la reforme constantinienne, Paris 1952.
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je  um ow nie archiw um , ale obejm uje ono jedynie u łam ek tych papirusów , które 
otrzym yw ano czy zapisyw ano w  jednostce. N ie w yd aje się, aby A binnaios zacho­
w y w a ł je czy niszczył w edle jakiegoś porządku. W śród opublikow anych tekstów  
znaleźć m ożem y zarów no lis ty  na poły  pryw atne, jak i tek sty  oficjalne, z p ew no­
ścią bez w artości dla em erytow anego dowódcy.

„B rakow ania“ akt dokonał raczej czas i przypadek. Choć praw ie w szystk ie  p a ­
p iru sy  pochodzą z okresu, gdy A binnaios był dow ódcą w  D ionysias, pozw alają one 
w  głów nych  zarysach odtw orzyć jego w cześn iejszą  karierę. W arto ją tu  nakreślić  
jako dość typow y przykład losów  przedstaw iciela  średniej grupy oficerów , którzy  
po latach Służby czynnej dobijają się stanow iska gdzieś w  m ałej m iejscow ości na 
tyłach , gdzie są m niej czy w ięcej w szechm ocni, i które traktują jako synekurę za­
bezpieczającą starość. Urodzony około 286 r. praw dopodobnie na terenie Syrii, za­
ciągnął się do arm ii w  304— 5 r. W latach  trzydziestych  IV w iek u  słu ży ł w  oddziale 
konnych łuczników , vex il la t io  Parthussagit tor iorum ,  stacjonującym  w  D iospolis 
(Teby). W 337—8 r. pow ierzono m u dow ództw o eskorty tow arzyszącej do K onstanty­
nopola grupie B lem m yów  (plem iona żyjące na pustyn i n a  południe od Egiptu, 
których najazdy srodze daw ały się w e znaki m ieszkańcom  doliny N ilu). W stolicy  
A binnaios uzyskał w raz z gośćm i, k tórym i s ię  opiekow ał, audiencję u  cesarza  
i aw ans do w yższej rangą grupy oficerów  (p ro tec tores ). Po k ilku  latach  w yp ełn io ­
nych  w ykonyw aniem  zleceń kw atery głów nej zjaw ił się w  A leksandrii z listem  od 
cesarza m ianującym  go na stanow isko dow ódcy oddziału konnicy w  D ionysias. 
W rogi stosunek nam iestn ika prow incji, m ającego w łasnego  kandydata, zm usił go 
do odw ołania się pisem nego, a w reszcie  i do podróży w  celu  zobaczenia się  z cesa­
rzem . W D ionysias A binnaios spędził la ta  342— 4 i  346— 51, a następnie jako sześć­
dziesięcio letn i człow iek w ycofa ł się ze służby.

T eksty przynoszą sporo now ych m ateria łów  do h istorii arm ii i system u fisk a l­
nego. Po raz p ierw szy w  tak  szerokim  zakresie m am y m ożność szczegółow ego an a­
lizow an ia  działalności oddziału, który w cale  nie m iał w alczyć, ale zbierać podatki 
i u trzym yw ać w  p osłuszeństw ie ludność. Ten charakter działalności zgadza się ze 
schem atem  organizacji arm ii ustalonym  prze? D ioklecjana i zachow anym  przez 
jego następców : w ojsko dzieli s ię  na oddziały lin iow e (w term inologii używ anej na 
teren ie  Egiptu — legiones, equ ites) i jednostki przeznaczone do spełn iania funkcji 
w ew nętrzn ych  (cohortae, alae). Choć w ięc D ionysias leżała  na skraju oazy i w inna  
była zabezpieczać ją przed atakam i L ib ijczyków  z pustyni, naw et to skrom ne 
zadanie pow ierzono innem u oddziałow i jazdy stacjonującem u w  Fajum . Codzien­
nym  zajęciem  dow ódcy i jego żołnierzy jest tow arzyszen ie podróżującym  urzędni­
kom  i w ojskow ym , ściąganie podatków  i szukanie rekruta. W tych  też spraw ach  
w iadom ości archiw um  są najbardziej cenne. P ozw alają  one śledzić w spółpracę  
adm inistracji cyw ilnej, odpow iedzialnej w  zasadzie za pobór do arm ii lub zebranie  
zastępczej sum y w  złocie (tzw. au ru m  tironicum).  W obec oporu ludności n iechętnej 
służbie w ojskow ej (zw łaszcza gdy groziła opuszczeniem  Egiptu) A binnaios m usi 
pom agać bezsilnym  urzędnikom , rozsyłając im  m ałe oddziałki sw ych żołnierzy. 
W raz z przedstaw icielem  w ładzy  cyw ilnej dokonuje on przeglądu zgłoszonych kan­
dydatów  i decyduje o ich przydziale do jednostk i (ślad tego pozostał w  postaci listu  
błagającego o zw oln ien ie  kogoś ze służby, bądź chociażby niedopuszczenie do w y ­
słania go za granicę).

Jako dowódca oddziału A binnaios był obow iązany do przyjm ow ania od urzęd­
n ików  cyw ilnych  produktów  żyw nościow ych  zbieranych w  ram ach podatku w  na­
turze przeznaczonego na utrzym anie arm ii (annona militaris) .  Obok jednak doku­
m en tów  notujących tego typu transakcje pojaw iają  s ię  inne, bardziej dla nas in te ­
resujące. Z zachow anych lis t w p ła t w ynika, że żołn ierze ściągali podatki w e w siach  
sąsiadujących z D ionysias w prost od podatników , a w ięc  w chodzili w  bezpośrednią
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sferę kom petencji adm inistracji cyw ilnej. N ie u suw ali jej przecież całkow icie  —  
ustalan ie k w ot podatkow ych należało  do urzędników , a le  ich zbieranie przypadało  
bezpośrednio w ojsku. N a dalszych  terenach ca łokształt spoczyw ał na przedstaw i­
cielach  aparatu fiskalnego. P odobnie zastanaw iające w n iosk i można w yciągnąć na 
podstaw ie grupy p etycji zaadresow anych do A binnaiosa. Z aw ierają one prośby  
o w szczęcie śledztw a i następnie przesłan ie spraw y do decyzji nam iestn ika pro­
w in cji w  spraw ach najrozm aitszych  drobnych przestępstw  (kradzież ow iec, św iń , 
w łam ania, pobicia, odm ow y płacenia d ługu itp.). Pochodzą one z w iosek  przyległych  
do D ionysias. Część z nich  oskarża żołnierzy, którzy przy okazji poboru podatków  
dopuszczali się  gw ałtów . W iększość jednak pochodzi od ludzi cyw ilnych  i takich  
też  oskarża. Ten udział przedstaw icieli arm ii w  spraw ach jej n ie  dotyczących spra­
w ia ł w ie le  k łopotów  państw u. Z okresu n ieco późniejszego posiadam y konstytu cje  
cesarskie surow o zabraniające takich  praktyk. Z m iany w  dziedzin ie organizacji 
fiskalnej i w ym iaru  sp raw ied liw ości szły  w  k ierunku rozszerzenia zakresu działa l­
ności dow ódcy w ojskow ego, który przejm uje szereg funkcji od przedstaw icieli 
w ładzy  cyw ilnej na obszarze przylegającym  do siedziby jednostki. Św iadczy to  
w ym ow n ie o słabości tego  aparatu, niezdolnego do realizacji rosnących żądań f i ­
nansow ych państw a, tracącego autorytet w  oczach ludności, n ie  znajdującej ochrony  
praw nej na norm alnej drodze sądow ej.

D ane tego archiw um  sk łon iły  uczonych do podjęcia badań archeologicznych n a  
teren ie D ionysias. D ały  one in teresujące w yn ik i pozw alające na w eryfik ację  n ie ­
których w iadom ości ze  źródeł p isanych. O dsłonięto castrum ,  w  którym  rezydow ał 
A binnaios, opuszczone w  n iew ie le  la t po jego ustąpieniu. Ma ono k szta łt prosto­
kąta o rozm iarach w ew nętrznego  dziedzińca 70 na  83 m . M ury m ają 380 cm  
grubości. C astrum  było za m ałe, b y  m óc pom ieścić w szystk ich  żołn ierzy ala, a zw ła­
szcza ich konie. Uderza brak m agazynu na zboże i inne artyku ły  zbierane w  ra­
m ach annony i grube m ury zbędne dla ochrony oddziału o zadaniach policyjnych. 
Podobne budow le spotykam y w  różnych punktach im perium , a zw łaszcza na  jego  
granicach. W znoszone były  tam  w  ram ach w ielk ich  konstrukcji granicznych z in i­
cja tyw y D ioklecjana. Ich n ieprzystosow anie do w arunków  w  Fajum  nie m oże nas 
w  tej sytuacji dziw ić. Z aprojektow ane w  kw aterze głów nej cesarza, narzucane były  
różnym  prow incjom  bez bliższej analizy  ich przyszłych funkcji.

W punkcie centralnym  zabudow ań, w  pom ieszczeniu  absydalnym , do którego  
prow adziły dw a rzędy kolum n biegnących od w ejścia  przez cały dziedziniec, zna­
leziono dolną część posągu zidentyfikow anego jako dosyć rozpow szechniona w ersja  
posągu N em esis utożsam ionej z T yche-N ike (łac. Fortuna Victoria). B yło to bóstwo  
pogańskie, dosyć popularne w śród żołnierzy u schyłku cesarstw a. O becność jego  
w  castru m  w ojskow ym  w  drugiej połow ie IV w ieku , w obec tem pa rozszerzania się  
reliigii chrześcijańskiej od drugiej p ołow y III w ieku , jest dosyć zadziw iająca. 
W zw iązku z tym  odkryciem  specjalnej aktualności nabiera pytan ie należące do 
norm alnego kw estionariusza  badań nad w iek am i Ш  i IV: czy autorzy lub  
przedstaw iane w  źródłach środow iska są chrześcijańskie, czy nie? W ydaw cy do­
konują niezm iernie interesującej analizy, dającej n iestety  n iew iele  konkretnych  
w yników . W śród licznych  korespondentów  A binnaiosa hierarchia kościelna repre­
zentow ana jest przez dw ie osoby (kapłan w iejsk iego  kościoła i diakon). Ponadto 
o jednym  m ożem y pow iedzieć na pew no, że w yznaje w iarę chrześcijańską (ze 
w zględu  na cytat z ew an gelii i sp ecyficzne słow nictw o, którym  posługiw ali się je ­
dynie chrześcijanie). Cztery osoby są w ątp liw e. N atom iast n ie w iadom o, jak w y ­
glądała przynależność relig ijna sam ego A binnaiosa. Z astanaw ia, że  w  petycjach  
diakona i kapłana brak jak ichkolw iek  aluzji religijnych. Czyżby przypuszczli, że 
tego typu argum enty n ie  przekonają dowódcy? N ie należy jednak zapom inać, 
że w iększość papirusów  to tek sty  oficjalne, które n ie  stw arzały  okazji do m anife­
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stacji uczuć relig ijnych , tak jak to m ożem y obserw ow ać w  korespondencji p ryw at­
nej. Obecność posągu pogańskiego na honorow ym  m iejscu  w  castru m  w  kraju rzą­
dzonym  przez chrześcijańskich  cesarzy w raz z innym i danym i archiw um  św iadczy
0 braku prześladow ań relig ijnych , o n ieistn ien iu  lub też o słabości k on flik tów  ro­
dzących się na tym  gruncie. Krąg korespondentów  A binnaiosa z jednym  tylko w y ­
jątk iem  nie uw idacznia przynależności do społeczności chrześcijańskiej. O czyw iście  
w niosk i te  (w  p rzeciw ień stw ie do problem atyki om aw ianej poprzednio) m ogą być  
w ażne jedynie dla tego w ąsk iego odcinka chronologicznego i ryzykow ne byłoby  
rozszerzać Ich w artość na inne obszary n ie  tylko poza Egiptem , ale i poza Fajum .

W ydaw nictw o przygotow yw ane przez w ie le  la t (pom ysł jego zrodził się w  czasie  
pierw szej w ojny św iatow ej) i przez bardzo kom petentny zespół stanow ić może 
wzór dla tego typu publikacji. Tyczy się  to  przede w szystk im  rzeczy podstaw ow ej, 
a m ianow icie odczytania i uzupełn ienia uszkodzeń w  tekstach. Zgodnie z coraz 
pow szechniejszą tendencją w yd aw ców  kom entarz do papirusów  został ograni­
czony do m inim um  — poza ogólnym  w prow adzeniem  na początku tom u dokum enty  
zostały  opatrzone ty lk o  inform acjam i, k tóre  są  n iezbędne dla zrozum ienia ich  treści 
czy też specyficznych  zw rotów  językow ych. W spółpracow nicy tej publikacji w y ­
pow iedzieli się  w  ten  sposób przeciw ko koncepcji w ydania będącego zarazem  dość 
w szechstronnym  opracow aniem  m ateriału  źródłow ego (a przy okazji rów nież
1 w ie lu  k w estii m arginesow o w  nim  w ystępujących) w  form ie rozbudow anych ko­
m entarzy. Grube tom y, w  których w yn ik i badań nad szczegółow ym i spraw am i są 
zakopane w  w yjaśn ien iach  do poszczególnych lin ii papirusu stanow ią przekleństw o  
dla papirologii, gdyż nazbyt często dotarcie do tych  dyskusji, n ieuw zględnionych  
w  spisach rzeczy ani w  indeksach, jest w yłączn ie  grą przypadku. Z drugiej strony  
pozw ala to skorzystać z ogrom nej pracy, którą papirolog m usiał w ykonać, aby  
dać popraw ne odczytanie tekstu. L akoniczność naszych w ydaw ców  chw ilam i za ­
czyna przeszkadzać — dzieje się tak w  ustępach dotyczących sądow ej działalności 
A binnaiosa, gdzie brak jest zasygnalizow ania choćby w spółczesnych  badań nad  
historią praw a i jego instytucji z IV w . Studium  o epoce nie było jednak zadaniem  
tego tom u — chciał on dać i daje do ręki h istorykow i, n ie m ającem u dostępu do 
oryginału  i n ie um iejącem u go czytać, tekst źródłow y, który jest w iarygodną pod­
staw ą dalszych badań.

E w a W ip szycka

M. A. P. M e i 1 i n k -R  o e 1 o f  s z, Asian T rade and European  
Influence in the  Indonesian A rchipelago b e tw e e n  1500 and  about 1630. 
M artinus N ijhoff, The H ague 1962, s. 471.

O m aw iana praca jest najnow szą próbą zbadania w zajem nych zależności m iędzy  
handlem  prow adzonym  przez A zjatów  i E uropejczyków  na A rchipelagu Indone­
zyjskim . A m bicją autorki było w yjść  poza ustalenia i w niosk i daw niejszej lite ­
ratury, uw olnić się w  sposób m ożliw ie pełny od postaw y europocentrycznej. K on­
sekw encja , z jaką to stanow isko zostało przeprow adzone, pozw oliła  na uchw ycenie  
w zajem nych  stosunków  obu św ia tów  w  całej ich bogatej złożoności.

Baza źródłow a przedstaw ia się  bardzo n ierów nom iernie. D la okresu ekspansji 
portugalsk iej autorka dysponow ała pow ażną liczbą przekazów  w spółczesnych  (z nie­
ocenioną, a dotąd n ie  w  pełn i w ykorzystaną „Suma O riental“ Tom é Pireśa), jak  
i m ateriałam i w ydobytym i ostatnio z archiw um  w  Goa. W zestaw ien iu  z n ielicz­
nym i danym i pochodzenia m iejscow ego pozw oliło  to na stosunkow o w szechstronne


